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T r w a i ą c e  od d a w n a  sp pry  na K on - 
g r e s s ie , w  czasie p obytu  m e g o , za y -  
m o w a ł y  u w a g ę  w s z y s tk ic h  S ta n ó w  
Z ie d n o c z o n y c h  —  P o m im o  w a żn o ści  
p rz e d m io tu , one tak in te r e s o w a ły  d-wie 
p artyę  R zeczp osp olitą  dzielące, iż  każdy 
tru d niący  się p o l i ty k ą ,  scz e g ó ln y  w  nich  
s w ó y  w i d o k  u p a tr y w a ł .  F ed era liśc i  do 
k o n s ty tu cy i  skrupulatnie p r z y w ią z a n i  ,
1 w  n ićy  całą p o k ła d a ją cy  n a d zie ię ,  ob­
staw ali  ; iż  nie m ożna przerabiać aktu 
kongresu p op rzed n iego  , k tó ry  na m o c y  
p ra w a  p rze z  k o n s ty tu cy ą  zapew nionego, 
n a y w y ż s z y  try b u n a ł u t w o r z y ł ,  aby  
s trze g ą c  b e sp iecze ń stw a  R z ec zy p o sp o li-  
t ć y  i  p o w in n e g o  p r a w o m  u s z a n o w a n ia , 
c z u w a ł  beżprzestannie  nad działaniem  
w ła d z  ro z m a ity c h — D e m o k rac i  zaś p rz e ­
c i w n i e ,  usifitiąc kon ieczn ie  try b u n a ł o- 
s ła b ić  , p o c z y t y w a l i  go  b y d ź  niepotrze­
b n y m  i k o sz to w n y m  dla narodu ; a w i ­
dząc w  nim  źródło  zam ieszania u tr z y m y ­
w a l i  , iż zn iesienie  try b u n a łu  bynay- 
m n i ć y  się konstytucyi nie s p r z e c i w ia , 
k tóra  d o z w o liła  k o n g r e s o w i,  od m ieniać 
i  znosić akta kongresu poprzedniego, je ­
ś l ib y  w  nich  ia k o w e  n a d u ż y c ie ,  lub 
nieprzv zw o ito ś ć  dostrzegł. O b ie  party e 
z tą ża r liw o ś c ią  rzecz s w ą  p op iera ły  , 
ia k a t y lk o  d u c h o w i stron n ictw a  iest w ł a ­
ś c i w ą  ; i m o g ę  za p e w n ić ,  że  niektórzy z
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m ó w c ó w ,  godni są m ieścić  s i e w  rzędzie  
n a y b ie g le y s z y c h  p o l i t y k ó w ,  lub nayza- 
w o ła ń s zy ch  a d w o k a tó w  starego lądu.

W  Stanach ziednoczonych  , r ó w n ie  
iak  w e  F r a n c y i ,  stronnicy d e m o k ra tyz-  
m u ,  są p o w s ze c h n ie  lu d źm i niespokoy- 
n y m i  z p rz y r o d z e n ia , lub z partykular­
n y c h  w i d o k ó w  ; żadney nad sobą n ie  
cierpią w yższo ści- ,  sam e n a w e t  p ra w o  
dla n ich  iest nieznośne —  Stany P r o w i n -  
c y y  p o łu d n io w y ch  szczególniey  w  t y m  
się  odznaczaią. —  P r z y z w y c z a je n i  od 
d zieciństw a s w e m i  rządzić n ie w o ln ik a ­
m i ,  i  przez n a y m n ie ysze  poruszenie 
p rz e s y ła ć  on ym  rozkazy, w  całenr ży c iu  
okazuią tego ducha w y n io s ło ś c i ,  który  
p ra w a m i p o w ś c i ą g a n y , iarzm o onych 
w  n ie n a w iś ć  p o d a ie .—  Ich pow odzenie, 
w  rzeczy  tak w a ż n ć y  kongres w ó w c z a s  
z a y m u i ą c e y , zatw ierd ziło  przewwgę w e  
w s z y s t k ic h  proiektach na nim t o c z ą c y c h  
się.

D z is ie ys zy  P re zyd en t  S tń n ó w  zied­
n o czo n ych  , J P . Jellerson, przez D e m o ­
k r a t ó w ,  k tó r y m  -ciągle sprżyia , na tę 
dostoyność w y n ie s io n y m  został. B e z  w ą t ­
p ien ia , iż w  czasie w o y n y  o n ie p o d le g ­
ło ś ć ,  nieiakie  u c z y n i ł  u ś ł i fg i , oraz iż 
posiada r o z s ą d e k , talenta , i w ia d o m o ­
ści p o lityczn e ;  lecz  r ó w n ie ż  p e w n ą  iest 
r z e c z ą ,  że id z ie  ślepo za d u ch em  stron­
n ic tw a  , a przez zbytek  w ła s n e y  m i ło ­
ś c i , w szystk o  s w o je m u  p o ś w ię c a  zda­
niu. —  N iezm iernie zazdrosny , ja k im k o l­
w i e k  bądź kosztem , w  zach ow aniu  w ł a ­
dzy s w o i e y , o d d a li ł  z u t z ę d ó w  ludzi 
s łu szn ych  i o ś w ie c o n y c h ,  dla tego  je ­
d y n ie ,  że przez Pana A d am s ( k t ó r y  się 
o urząd P re zyd en ta  w e s p ó ł  z n im  ub ie­
g a ł )  na różne  stopnie w y n ie s io n y m i by-



li. N o w i  urzędn icy  są po w iększóy  'czę­
ści m e o ś w ie c e n i , lub  ś w ie ż o  p rz y b y l i ;  
h in ć y  źalety  nie m a i ą , tylko że  są ża r­
l i w y m i  stronnikam i d em o k ratyczn ym i. 
M a ło  feie troszcząc o t o , aby  s w ó y  kray 
u czyn ić  p o w a ż a n y m  od obcych  M o carstw , 
ch c ia łb y  go c a łk ie m  na ro ln iczy  p rze i­
stoczyć  n a ró d , bez handlu i bytu  poli  
t y c z n e g o — P rzystęp ny aż do u p od len ia , 
zniósł n iek tó re  podatki p rze z  s w e g o  p o ­
przednika na u trzy m a n ie  w o y s k a  posta­
n o w io n e  , które do d w ó c h  ty s ię c y  ludzi 
z m n i e y s z y ł , w  r ó w n ie  s m u tn y m  M ary­
narka zn ayd u ie  się  stanie , tak d a le c e , 
iż  S tan y  Z ied n o czo n e  le d w o  zabezpie­
c z y ć  m  jgą s w ó y  handel p r z e c iw  oprysz- 
k o m  P a ń s t w  B aibaryyskich . —  O szczę­
dny w z o r e m  d ó br d z ie r ż a w c y ,  zdaie się 
tego n i e p o z n a w a ć , iż p o m im o  rządu 

•nayinędrszego, przez w nętrzną  ty lk o  d e ­
brze ugruntow an ą p o t ę g ę ,  ze w n ą trz  p o ­
w a g a  zyskuie  się; i że ten naród srak* 
się ig rz y s k ie m  s w o ic h  s ą s i a d ó w , gdy 
c i  in szć y  od tam tego ńie mai^ o b a w y ,  
p ró cz  p rze łożeń  m ądrych i d o sad n ych ; 

nb zażaleń  s p r a w ie d l iw y c h .  — Dla tego 
w s z y s tk ie  pisma publiczne coazienm e 
p rzez k u p c ó w  skargami i narzekaniam i 
są z a p e łn io n e , iż  bez nadziei w ynad- 

rodzenia d ośw iad czają  w  s w y m  ban­
iu straty 1 k r z y w d y ,  które znosić c ie r­

p l iw ie  są p rzym uszeni. —  L e c z  m otłoch  
p o sp ó ls tw a  pogrążony w  pii;mst.vfie u- 
bó stw ia  c z ło w ie k a  w ie lk ie g o  za to ,  iż 
z n ió s ł  podatek od m o cn y ch  t r u n k ó w  w e ­
w n ą tr z  kraiu rob io n ych . P o n ie w a ż  trze­
ba u w a ż a ć ,  iż  ze  w s z y s tk ic h  p od atk ó w  
p rzez  P .  Jefferson zn iesion ych , ten scze- 
g o lfl ie  dla p osp ólstw a  sk assow ao y  zo­
stał. D o d a m  ieszęze  , iż  p iiaristw o, tak 
iest p o w s z e c h n ą  w  tóy  klassie ludu 
p r z y w a r ą  i  n a ło g ie m ,  iż  g d yb y  zamiast 
zniesienia, trzy  ra zy  w ię k s z y  na tru n ­
k i podatek n a ło ż o n o , w  ten czasb y  rze­
c z y  wistszą uczyniono p rz y s łu g ę .  P .  *Df- 
ferson iest? autprem  d z ie ła  statystycznego 
.6, W ir g in i i .  R ó w n y  p okazeł talent w  
pisaniu, ile  zdolności na s w o i m  urzę­
dzie. P o d łu g  w s z e lk ie g o  iednak p odo­
b ień stw a  , i nadal Prezydentem  zostanie.

P r ze z  p ra w ń  k o n sty tu cyy n e , k a żd y  
s ta n , w  stosur-ku do 3o,ooo m ieszk a ń ­
c ó w  w i ą c ć y  niż 21 iat m a i ą c y c ł i , w i -  
rren p osy łać  d ep u to w a n ego  na kongres. 
W  k r a m , gdzie n ie w o la  iesę cierpiana, 
Dospolicie na iednego w o ln e g o ,  u w ó c h  
n i e w o l n i k ó w  liczą . K on gres  stanow i p o ­
datki. na p o w s ze c h n e  potrzeby  r z e c z /- 
po;,poLtćy... P od aie  p r a w a ,  lub ro ztrzą ­
sa t e ,  k tó re  p rzez w ła d z ę  w y k o n a w c z ą  
podanem i b y ły  ; lecz  n n n  się w y k o n y ­
w a ć  zaczną., p rzed sta w u ią  się p ie r w ć y  
S e n a to v ii ,  który  o n e  p o tw ie r d z a ,  lub 
odrzuca. Sonat ieśt w ładzą  n a y w y ż s z ą ,  
oraz pośrzednią  m ię d z y  w ła d z a m i  pra­
w o d a w c z ą  i w y k o n a w c z ą  ; każda pro- 
w in c y ia  d w ó c h  c z ło n k ó w  do Senatu po­
s y ł a ,  k tó rzy  n a y m n ie y  la t  40 tnieć p o ­
w in n i .  P r a w o  w  t e y  m ierze  żadnego 
innego nie k ła d z ie  w a r u n k u ; lecz na tę 
■dostoyność .oblani, zaw sze  m aią zaletę 
z  o b szern y ch  w i a d o m o ś c i ;  znacznego 
m a ia t k u , lub w a ż n y c h  u s łu g  k r a i o w i  u- 
c z y n i& n jc h .  \Dzi& leszcze w  Senacie w i ­
dzieć m o ż n a ‘W ielu  cz ło n k ó w  s ła w n e g o  
kongres-u , k tó ry  w  1776 roku niepodleg­
ło ś ć  S ta n ó w  Z ie d u o c zu n y c h  o g ł o s i ł ,  
oraz  n ie k tó ry ch  je n e r a łó w ,  co się pod­
czas d łu g ie y  w o y n y  , znam ienitą  o k ry ­
li  s ła w ą .

P r z e m ie s z k a w s z y  czas m e m a ł y  w  
m ie ś c ie  s p r z y m ie r z o n y m , dla przekona­
nia s ię :  iż  w* tym  k r a iu ,  iak' w s z ę d z ie ,  
interes osobisly  naypotężn iey  lu d ź m i 
w ła d a ,  iż  p r a w d z iw a  zasługa  n aycze-  
ścióy  od łasni m o ż n y c h  zależy  , iż  c z ł o ­
w i e k  ja k ie go  bądź s ta n u , skoro się raz 
przyw iąż*! d o i a k i e y  p arty i ,  iest n i e c z u ­
ł y m  na g łos r o z u m u ; w y ie c h a łe m  z te ­
g o  k w itn ą c e g o  m ia s ta ,  k t ó r e . n a  p rzy ­
szłość zostanie siedliskiem  zam ieszać  roz- 
r y w a ią c e m  naypięknieysze  kraie  n o w e ­
go lądu.

Z  m iasta  sp rzym ierzo n ego, u d a łe m  
się-d o  w ie ysk ie go  dom u W a s h in g t o n a ;  
gdzie ten m ą ż  s ła w n y  ostatek ży c ia  s w e ­
go p r z e p ę d z i ł , gdzie n ie p rze rw a n ie  i  z 
roskoszą w 'ażnem i z a y m o w a ł  się s p r a w a ­
m i  t ć y  o y c z y z n y ,  k tó r e y  niepodległość 
kosztem  c ią g ły c h  t r u d ó w  i  k r w i  w fa s -
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n ó y  ok u p ił.  P o le c a ią c e  listy w  m ie ­
ście  sp rzym ierzo n ym  p rze ze m n ie  u z y s ­
kane , nader up rzeym e w  M ontvernon 
z ie d n a fy  m i p iz j i ę c ie .  A b y  na w s z e lk ie  
w  t ć m  n iieyscu  z a s łu ż v ć  w z g lę d y ,  dość 
iest bydź F ran cuzem . Nie będę kreślił  
m oralnego ob razu  o s ó b , fa m ili ią  tej j 
zn am ienitego  m ęża  sk ład aiących , którzy  
na szczególn y  iego  szacunek i ufność za- 
s ł u ż y l i ; dość m i  p o w ie d z ie ć ,  iż P ani 
W a s h in g to n  *) z n a y tk l iw s z ć m  r o z ­
r z e w n ie n ie m  o s w o im  m ężu  w s p o ­
mina ; m ó w i  z h a y ż y w s z e m  uczuciem  
o c h w ila cn  s z c z ę ś l iw y c h  z  n im  p rze ­
p ęd zo n ych  , i  że ty le  b y ł  od osób ota- 
czaiąeych u k o c h a n y m , ile go w ła ś n i  
w s p ó ło b y w a te le  p o w a ż a l i ,  a w s z y s c y  
w ie lc y  ludzie  tegoż w i e k u , p o d ziw ie -  
nia  m u  s w e g o  o u ru ó w ić  nie  m ogli.

Mont - 'Vernon nie z a s łu g iw a ib y  Ha 
w s p o m n ie n ie ,  g d y b y  do W a s h in g to n a  
nie  należał. Jego w y n i o s łe  nad P o t o w -  
m a k ie m  p oło żen ie  b y ło b y ,  nieskończenie 
p ię k n e , g d y b y  r ó w n in a  ro z le g ła ,  na k tó ­
rą w id o k  iesl przy iem n y, n ie  w y s t a w i a ­
ła  okolicv  p iasczystey  i bez żad ney  u- 
p r a w y .  D o m  iest o b s z e r n y , bez żad­
n y c h  ożdób tak w n ę tr z n y c h  , iako i ze­
w n ę t r z n y c h  ; ogrody w y b o r n e  i staran­
nie utrzy m y w a n e .  B ib lio te h a , którą ten 
z n a w c a  w  t y m  rodzaiu  dla siebie  u ło ­
ż y ł  , same użyteczne  o b e y m u ie  kiążki. 
R o ln ik ,  f i lo z o f ,  u c z o n y ,  i polityk  m o ­
gą w  n iey  p rz y ie m n e  znaleźć t o w a r z y ­
s tw o  ; c z ło w i e k  n ik c z e m n y , lub lekko- 
m y śn y  w s tę p u  nie znaydzie. Z  autorów  
fran cu sk ich  szczególn iey  W a s h in g to n o ­
w i  p rz y p o d o b a n y c h , są BufTon i Mon- 
tesąuieu. P r z y p is y  ręką iego  do d z ie ł  
O w y c h  s ła w n y c h  ludzi poczynione , któ­
re  m i  P a n i  W a s h in g to n  czytać  d o z w o ­
l i ła  , p rzeko n y  w a ią ,  iż  iego nauka i roz­
sądek r ó w n a ły  się cnotom  d o m o w y m  i 
■woiennym. Z o s ta w io n e  dla n astępców  
po m m  rady i proiekta , zn aczny  ;n ua- 
tek  w sp arc iu  n ie s zcz ę ś liw y c h  p o ś w ię -

*) T a  szanowna kobieta r po inoiin odi eź. l zi e , 
w kilka mieasęey uma rł a,  p o gr ąża iąc  w 
smutku lycli wszystkich , -którzy ią znali .

eon y , za łożone szk o ły ,  nie  tylko sercu  
ie g o  zaletę przynoszą , lecz razem  oka- 
z u i ą , że n a y m o c n ie y  o b staw a ł za do­
b r e m  naredu i s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w .

P r ze p ę d z iw s zy  d w a  dni na łonie  t ć j  
s za n o w n e y  fa m il i i ,  p o p ły n ą łe m  do B a l-  
t y m o iy  na p a k ie b o c ie , gdzie  p o d ró żn ym  
na w s z e lk ic h  w y g o d a c h  do życia  nie 
z b y w a .  P r z y b y w s z y  doń tegoż w .e c z o -  
r a , w y ie c h a te in  nazaiutrz do B e t le h e m , 
z n iektórem i cu d zo z ie m ca m i r ó w n ie  ze  
m n ą c ie k a w e n .i  , w i d z i e ć  osadę braci 
M o r a w ó w , którzy są nader s ła w n y m i  
w  ca łć y  rozciąg ło ści  P a ń s tw  ziedrioczo- 
nych. T o  ma m i is to  w  odległości 
m il z 3 od F ila d e lf ii ,  iest za ło żo n e  pod 

a g ó ik ie m  m a ło  co w y n i o s ły m  , ok o ło  
tórego spadaiący strum ień w o d y  czys- 

t ć v ,  p rzyczyn ia  się do z d ro w ia  i p rzy-  
ie m n o śc i  m ie s zk a ń có w . W  n im  bra­
cia M o r a w o w ie  są w ła ś c ic ie la m i  ziem i 
w i ę c ć y  niż na mil d w ie  w  około  rozle­
g łb y ,  Żaden cu d zoziem iec  nie m o że  
m ie ć  nad zie i ,  aby naym nieyszą cząstkę 
oney m ó g ł  nabydź. Jedna iest tylko o- 
b e r ż a , w  k tó r ć y  przystoynie i w  ceuie 
u m ia r k o w a n ć y  p o d ró żn yc h  p rz y y m u ią .

T o  szczupłe  m i e y s c e , bardziey do 
klasztoru niż miasta p o d o b n e , l iczy  bli­
sko ośmset m ie s z k a ń c ó w ;  ła g od n ość  ich 
o b y c z a ió w ,  i porządek w  życiu , są m o ­
że n a d zw y cz a y n ą  rzeczą w  tey  sekcie ,  
w  k tó rćy  m aiątek  każdego w  szczegól­
ności do zg ro m ad ze n ia  należy. R z e m i e ś l ­
n icy  cu d zoziem scy  od nich  u ż y w a n i ,  
tak są usposobieni do tego rodzaiu ż y ­
c i a , „ż po skończoney p r a c y ,  z taką się 
w r a c a ią  sp okoynością  , iak ióy  w  za- 
dnem  innem  zgrom ad zeniu  w id z ie ć  nie 
m o żn a . T e g o ż  sam ego dnia o d w ie d z i­

l i ś m y  k la szto r , przez nayzacnieysze k o ­
b ie ty  z  tey że  sekty  u tr z y m y w a n y .  Z a ­
b u d o w a n ie  iest o b s z e r n e , ochędóżne i 
dobrze urządzone. W  n im  m ło d e  pan­
n y  ia k ie g o k o lw ie k  bądź w y z n a n ia ,  b io ­
rą  staranne * p rzystoyn e  w y c h o w a n ie .  
R o b o ta m i rę czn em i scze gó lm ćy  sie zay- 
m uią —  P r ó c z  tego nie zaniedbuią  i  nauk 
innych , z w ła s z c z a  w  t y m  k r a i u , gdzie 
imiieiętności tak  m a ł y  postęp w z i ę ł y ;  

)( *
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przeto  się uczą, m u z y k i , r y s u n k u , h af­
t o w a n ia ,  h istoryi i religii. Jedna z p rze­

ło ż o n y c h  p o k a z y w a ła  n am  pugilaresy haf­
t o w a n e ,  k iesk i,  m a łe  k o s z y k i ,  i inne 
r z e c z y , k tó rem i się niegdyś nasze m ni­
szk i  zatrudniały. Znaoznąśm y o n ych  
ilość  z a k u p i l i , a ra ze m  doszło naszey 
w ia d o m o ś c i ,  iż  oyvoc te y  pracy n a le ża ł 
do zg r o m a d z e n ia , które ie  d o brym  u- 
cz y n k o m  p o ś w ią c a fo .

S zcz u p ło ś ć  n in ieyszem u  d z ie łu  za ­
kreślona , n ie d o z w a la  m i  w c h o d z ić  w  
s c z e g ó ły  zasad r e l ig iy n y c h  braci M o ra­
w o  w .  C ie k a w y  czytelnik  m o że  się o 
nich d o w ie d z ie ć  w  dziele P a n a  de L ian- 
c o u r t , k tó ry  ich  opisuie  w  sposobie hi­
s to r y c z n y m  , i ón m o że  ieden z d o ła ł  
z g łę b ić  urządzenia t ć y  klassy ludzi p r a w ­
d z iw ie  interessuiących. D o s y ć  m i  b ę ­
d z ie  tutay n a m ie n ić ,  iż  r ó w n ie  z K w a ­
k a m i  w  c a fe y  p r a w ie  A m e r y c e ,  zasłu- 

uią na i m i e  ludzi c n o t l iw y c h ’; że  są 
obrym i rolnikam i i u c z c i w y m i  k up ca­

m i , oraz że ich  lu d zkość rozciąga się do 
w s z e l k ic h  klas l u d z i , a w  daniu p o m o ­
c y  n ie s z ę z ę ś l iw e m u , z tą się ubiegaią  
s k w a p l iw o ś c i ą , iaką ty lko  okoliczn ość 
nastręczyć  m o że ,

W yim ki z Jerozolim y Tassa. Pieśn IV ,
( Pruki. fjfózcfa Lipińskiego. )

Pam, Wars*. 1819.

1.
Gdy nieznużeni wśród woyuy zawodu 
W ie r n i ,  niezłomne gotuią tarany,
W ie czn y  ludzkiego nieprzyjaciel rodu 
Z  wściekłą zawiścią widzi Chrześcitany, 
Chcące świętego mury zwalić grodu.
Rzuca się wnętrzną rozpaczą miotany,
I iak byk dziki oszczepem rażony 
Rykiem na wszystkie ból ogłasza strony.

2.
Na zgubę wiernych chciwy i zażarty 
Sobór z łośliw y  czarnych duchów składa ,
Z  głębi piekielney każe zw ołać c z a r t y ,
I na okropney stolicy zasiada ;
Bogu chce sprostać, a w durnie uparty 
Mniema że sprawi eo blużuiercza rada ;
N ie  pomni, z własney swey kaźni świadomy, 
#*k a-traszne Boga guiew liwego gromy.

3.
Już na mieszkańców Erebu zwołanie 
Ryknęła trąba chrapliwa i grzmiąca ,
Zadrżały piekieł bezdenne otchłanie,
Jęk  się po ciemnych przepaściach roztrąca. 
N ie  tak g r z m i , kiedy w obłokach powstanie 
Chmura straszliwym piorunem rażąca.
N ie  z takim hukiem potrząsa pieczary 
CięZarna ziemia , gdy zionie pożary. j

4.
Mnoga piekielnych poczwar i obrzydłe 
Tłuszcza  do tronu skwapliwie przybywa.
Co za potw ory! iak dzikie straszydła!
Z  oczu śmierć zieią I tego gęsta grzyw a 
Kryie , ci noszą niedoperzów skrzydła,
Innym bydlęce nogi sierć o k ryw a ,:
Ten ma w warkocze posplatane żm iie ,
Za tym się w kłęby smoczy ogóa  wti*.

5.
Dzikich  widziałbyś postaci tysiące :
Centaury, S(inxy i blade G o rg o n y ,
Scylle potróyną paszczą szczekające,
Hydry z ło ś l iw e ,  syczące P ito n y ,
Hiinery płynne skały rzygaiące ,
Groźne C yklopy, srogie Gieriony.
Uyrzałbyś z różnych poskładane w zorów  
Nieznane ludziom rodzaie potw orów .

6.
P o  obiey króla otaczała stronie 
Niepoliczonych poczwar ćmy p lu g a w e ,
W  pośrodku Pluto na wyniosłym tronie 
W  srogiey prawicy dźwiga berło rdzawo. 
N ie  lak nad morza śródziemnego tonie 
W y ż s z e  Alpeyskich skał grzbiety chropawo; 
Gdy czoło z rogiem w zn ies ie ,  Tatry giną, 
Atlas pagórkiem i Kalpe niziną.

7-
D  mnay monarcha piekielnych mocarzy , 
W zro k ie m  przeraża i trw ogę ro z s ie w a .
Blask ciska, iakim Kometa się z a r z y .
Który morowe zarazy w ylew a;
Zieżona broda z brzydjuey wisi twarzy,, 
P iers i kudłate i łono okryw a,
A usta, iakby iaskinię głęboką 
Otwiera czarną zbroczone posohą.

8.
Jak Etna z hukiem z swych czeluśoi CLshs 
Żary siarczyste i dymy smrodliwe ,
Tak on z nieczystey gęby skrami pryska. 
Pary i dechy puszcza zaraźliwe.
Skoro przemówił, Cerber paszczę ściska* 
Hydra ucisza wycia p rzera ź l iw e .



Milczę p o czw ary ,  zadrżał K o cy tca ły ,-  
I temi słowy przepaści za grzm ia ły ;

9:
Bóstwa piekielne ! które ród wysoki 
Z ponad słoneczney wiedziecie krainy t 
Godnieysi w Niebie iaśnieć nad o b ło k i ,
Teraz wtrąceni w te ciemne głębiny.
Znane są srogie tyrana w yroki,
Nasz wielki zamiar i wspaniałe czyny,’
Jednak zuchwale on panuie Niebu,
M y pogrążeni w otchłaniach Erebu.

1 0.
Zamiast widoku iasnego promienia,
Niebios pogodnych i kręgów gwiaździstych, 
Mierzyin przepaśoi cienjnego więzienia , 
Toniemy w morzu przetworów ognistych} 
L e c z  co bolesne odnawia wspomnienia ,
Co mękę zgryzot pomnaża w ieczystych, 
Człowieka , z podłóy zlepionego g l in y ,  
W e z w a ł ,  by nasze zaludnił siedliny.

1 1 .
L e c z  nie tera zemstę ograniczył srogą., 
W łasnego syna oddał na śmierć, który 
W  państwa podziemne śmiałą wstąpił n o g ą ,
[ zbnrzył piekieł warowne zapory,
W ydarł skazanych dusz zdobycz nain drogą ,
I między niebios osadził ie chory,
A na o b e lg ę ,  zwycięzca zu ch w ały ,
Wysławia w Niebie znamię swoiey chwały.

1 2 .
L e c ż  na cóż iątrżę rany n iezgo io n e ,  
Wznawiaiąc dawnych klęsk naszych o b ra z y 1? 
W  którą gniew iego nie dosięga stronę?
Jaki czas wieczne zagoi nrazyl
Na co wspominać krzywdy zadawnione l
N o w e nain zemsta iego niesie razy.
W idzicie  iaka duma chluby chciwa ,
W szystkie narody do swey części wzywa.

t3.
Czyliż nasz umysł klęskami zg n ę b io n y ,  
Żadney podniety nie czuie  do sławy? 
B ędziem yż c ie r p ie ć , aby zw yciężony 
Azyi naród czcił  iego ustaw y?
Aby świat cały iemu bił p okłon y,
P od  iego uległ zwycięzkiemi prawy ?
B y  w nowych iemu hyinn głoszono p ien iach, 
I imię ryto na drogich kamieniach ? 

i 4
Ażeby  nasze skrusżone L ałw any,
Nasze zmieniono na iego o łta rze ,
Jemu kadzidło i ślub był składany.
Mirę i złoto niesiono mu w darze,
B y  wstęp do świątyń był nam zakazany. 
Byśmy nieczynnie gnuśuiełi w  '1 a-tarze.

A  mnogie dusze które nam los nadał. 
Straciwszy, w  pustem piekle Pluto władał?

i5.
Jeszcześm y w dawne męztwo u z b ro ie n i , 
Jeszcze  w nas pierwsze nie zgasły zap a ły ,  
Gdy walcząc bronią pożerczych płomieni 
W  podbiciu Niebios szuhaliśmy chwały l 
A  choć padliśmy wtedy z w y c ię ż e n i ,
O dwagi umysł nie traci wspaniały.
Innyin przychylny los n a d a ł  zw ycięztw o  ,
Nam sławę Zamiar przynosi i meztwo.

O  L I T E R A T U R  Z E /

K o z p r a w a  , w  k tó r z y  się r o z w a ż a ią  isto* 
tn e  cele  d z ie ł  s m a k u ,  i  sposoby ic h  
o s iągn ien ia ; tudzież , co szczeg óln iey-  
s z y m  p rz e d m io te m  literatury narod o- 
w ć y  b y ć  p o w in n o .

( Dokończenie.)

D o b r y  sm ak s te n o w i  istotną ró ż n i­
c ę  p om ię d zy  lu d ź m i ; ale g d y b y  iego za­
m ia ry  nie s ię g a fy  d a l ć y , nad poznanie 
i  rozróżnienie  d o b rych  a u to ró w , poięcie  
p iek n ćy , w s p a n ia fó y  m y ś l i , delikatnego 
u c z u c ia , m o c y  w y r a z ó w  i  doskonałości 
d z ie ła ,  próżna i b ezp o żyteczn a  b y ła b y  
p r a c a ; są to b o w ie m  ty lk o  środki , do 
w y ż s z y c h , do szlachetnieyszych  c e ló w  
p ro w a d zą ce .  Poznanie  p r a w d y  , z a m i­
n o w an ie  cn o ty ,  obrzyd zen ie  w y s tę p k u ,  
nabycie  u żyte czn y ch  w iad om o ści,  stanie  
się lu d z k im ,  słodkim  i t o w a r z y s k im :  
oto iest d o b r o , do którego za p o m o c ą  
sm aku d ó yść  n a le ży ;  inaczćy  będzie ón 
t e r n , c z ćm  są k o s z to w n e  i n a y o zd o b - 
n ieysze s p r z ę ty , c z e m  iest z ło to  i nay- 
d roższe  k a m ie n ie  w  skrzyni brzyd k ieg o  
s k ą p ca ;  —  zna ón ic h  w a r to ś ć ,  c ieszy  
się, że iest ich w ła śc ic ie le m , ale nie od­
nosi ztąd żadnego pożytku. T a k  w i ę c  
p r a w d z iw y  s m a k ,  iak że  w i e l k i m ,  iak 
p e w n y m  będzie d o w o d e m  sam ^y m o ­
ralności c z ł o w i e k a ! kto m a z m y s ł  dla 
p iękności w  naturze  i sztuce, k o g o  p rzy­
jem na czaruie o k o l ic a , kto m a  uczucie  
dla p oezy i  i m u z y k i ,  kogo w ie lk ie  i rze­
telne obrazy  o ż y w ia ią  * i ś w ię tć m  na-- 
p a w a ią  uszanow aniem  , kogo  zapala i  
u n o si  to  w s z y s t k o , co tylko iest piękne,
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w i e lk ie  i  w s p a n ia łe ,  ten nie m o ż e  być  
z ł y m  c z ło w ie k ie m :  bo tylko to iest pię­
kne , co iest dobre.

A l e , ieże li  tylko sami tviróroy dzieł, 
sam i ich  z n a w c y ,  ich  s ę d z i o w i e , s zc zy ­
c ić  się będą p r a w d z i w y m  sm a k ie m , li­
teratura daleką ieszcze  będzie od istotne­
go celu ,. bo do ićy  z a m ia r ó w  n ależy , 
p o w s z e c h n e  rozszerzanie  smaku p o w in  
Ba b łę d y  p r o s to w a ć ,  tam  g d zie  m e 
m asz ż a d n e g o , rzucać p ie r w s z e  ie g o  na­
siona , a g d y  zeydzre , stopniam i go pie­
lę g n o w a ć .

A ż e b y  z a t ć m  każde d z ie ło  b y ło  
z r o z u m ia n e , nie tylko od m a łe y  l iczb y  
p r a w d z iw y c h  z n a w c ó w ,  ale ażeby  p r z y ­
niosło istotne u ż y tk i  t y m , dla których., 
s to so w n ie  do natury s w o ie g o  p rz e d m io ­
t u , w ł a ś c i w i e  iest przeznaczone, p o w i ­
nien  sam  ie g o  u k ła d ,  sama iego budo­
w a  i p o w ie r z c h o w n a  p o s t a ć , trafiać do 
przekonania tych  , dla których  iest napi­
sane. W ł a s n o ś ć  tę nada d z ie ła  s t y l , 
cz y li  sposób pisania.

C zęstokroć ten sa m  p r z y m io t ,  sta­
n o w i  u żyteczność lub szk o d liw ość  dzie­
ł a ,  które  p o w in n o  sp ra w ia ć  na czytaią- 
c y m  toż sam o w r a ż e n ie ,  iak ieby  spra­
w i ć  zd o ła ł  w y s t a w i o n y  w  n ićm  ch a ­
rakter  os o b is ty ;  ztąd. w y p ł y  w a  ta p r a w -  
d a , że w  dziele, dla pow szechności c z y ­
te ln ik ó w  p rzeznaczonym , w ię k s z ą  b a cz­
ność na sposób pisania z w r a c a ć  n a le ż y ,  
an iżeli w  tych, które m a ią  być  przed­
m io te m  r o z w a g i  m a ł ć y  ty lk o  liczby 
z n a w c ó w  ; bo częstokroć p r a w d z i w y  
z n a w c a , u śm iechn ie  się ty lk o  na to, co 
dla w ię k s z ć y  pzęści c z y t e ln ik ó w ,  m o że  
b y ć  s z k o d h w ć m ; częstokroć sam  tylko 
znaydzie  tę p ia w d ę *  k tó rćy  inni nie do­
strzegą. W k a ż d e m  dziele pisanćm, styl 
pod p o d w ó y n y m  w zgłę 'dem  u w a ż a ć  na­
leży  , co du m y śli  i co do w yrażen ia .. 
P ie r w s z e  z a w is ło  cd  charakteru , uczuć, 
w y c h o w a n ia ,  rozum u , znaiom ości ś w ia ­
ta i sposobu ży c ia  p iszącego ; d ru g ie , 
ia k k o lw ie k  z  p ie r w s z e m  w  z w i ą z  kń bę­
d ą c e ,  za leży  częstokroć 'od w p r a w y  > u- 
sposobienia. C z ł o w i e k  w e s o ł y ,  s w o b o d ­
n e g o  u ło ż e n ia ,  nada m y ślo m  s w o im

w  piśm ie  tok i z w ią z e k  w e s o ł y ,  a g d y  
iest pan em  ięzyka  i pióra s w o i e g o , w y -  
razy  m y ś lo m  o d p o w ia d a ć  będą. T ę ż  sa­
m ą r z e c z ,  ten że sam  przedmiot napisze 
ktoś s m u t n y ,  w c a le  in n ym  sp o so b e m , 
in a czćy  w y ra ż a ć  się będzie , inne sp raw i 
na czytaiącyrp. s k u t k i , a w  ta k im  razio 
n m ić y  g łę b o k i  z n a w c a , m o ż e  nie do­
strzec p r a w d z i w y c h  za m ia ró w  piszące­
go. G d y  w i ę c  sposób pisania w ie lk i  m a 
w p ł y w  na rze cz  pisaną ; każdy autor nie  
w p rzu d  do rozpoczęcia  d zieła  p rzysł ępo- 
w a ć  p o w in ie n  , dopóki nie z g ł ę b i ,  do­
p ó k i  nic z r o z u m ie  nay d o kfa d n iey  s w o -  
iego w ła s n e g o  c h a ra k te ru , a ieże li  u- 
ży te c zn y m  b y ć  p ra g n ie ,  niech nic takie­
go nie przedsiębierze, co b y  iego  charak­
t e r o w i ,  coby xego u m y s ło w e m u  uspo­
sobieniu b y ło  p rze c iw n e .

W s z e la k o  nie tu ieszcze koniec, 
P o w y ż s z e  p rzym io ty  s łu żą  literaturze 
w szystk ich  i ę z y k ó w ,  w szystk ich  w i e ­
k ó w  i n a r o d o w ,  któ rym  tylko dobry  
smak i filozofia r z e c z y  nie są ob cem i. 
Każda literatura nosi ieszcze r a  sobie c e ­
chę narOdowo^ci, i dla tego szczególn iay- 
szym  przedm iotem  r o z w a g i  każe ;go pi­
szącego rodaka b y ć  m a to w s z y s t k o ,  co  
tylko literaturę polską w yiaśn ić  , do ićy  
w z r o s tu  dopom agać i  k szta łc ić  ią zd o­
ł a  ; a ż e b y ,  n ie  przestaiąc na p o w ie r z ­
c h o w n y c h  p ię k n o ścia c h , o d p o w ia d a ła  
w e w n ę t r z n y m  z a m ia ro m  i  do istotnega 
dążyła celu.

Z  u szan o w a n ie m  z a w s z e  w s p o m i­
nać będ ziem y H o m e r ó w ,  W i r g i l i c h ,  
D e m o ste n e só w  , C y c e r o n ó w  ; c z a ro w a ć  
nas będ ą  K o r n e le ,  R asyny, W o l t e r y  , i 
w ie lk a  liczba  innych  starszych i  póił- 
n ie yszych  zn akom itych  w  literaturze  «ię-  
ź ó w .  O c e n ie m y  te k w i a t y ,  k tórem i p i­
sma ich b y ł y  o zd o b io n e ; będ ziem  z g łę ­
biać te w ie lk ie  i w sp an ia łe  m y ś l i ,  które  
ich  zn am io n u ią  ; u w ie lb im y  ten t w ó r ­
czy  jen iu sz, co ich  w y n m s ł  nad innych; 
z a d z iw ia ć  nas będzie ta g łęb o k a  z n a io -  
rność se rca ,  z a c h w y c a ć  to t k l iw e  uczu­
cie , k tóre  ich d zie ło m  n a y p ie rw s zs  na­
d a ło  w artość. A  p r z e c ie ż , gdyby n a w e t  
te w ie lk ie  ich  p rz y m io ty  stały  się naszą
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w ła sn o ścią  , nie w szystk o  ieszcze znay- 
d z i e m y , co istotę literatury  n aszćy  p o d ­
nieść , co ią udoskonalić zdoła.

Są r z e c z y ,  k tó re  w szęd zie  i z a w ­
s z e ,  w  k a żd y m  n arod zie  i w i e k u ,  k a ż­
d y m  ięzykitn  w y s ło w io n e ,  na im ie  p ięk­
n y ch  , dobrych  i d o sko n ałych  zasługuią; 
ale z d rugićy  s t r o n y , każdy  w i e k ,  Każ­
d y  naród i każdy ie zyk  , m a sobie tylko 
coś w ła ś c iw e g o .  Z d r o w a  i p r a w d z iw a  
filozefiia lu d zk a , ten cel przeznacza l ite­
raturze , ażeby m ó w i ł a  do serca c z ło ­
w i e k a :  p r z e m a w ia ć  za te m  do serca P o ­
laka , s zc ze g ó lm e y s z y m  b y ć  p o w in n o  l i ­
teratu ry  polskiey zam iarem .

Pisać , ażeby 1 o b cy  uczeni oceniali 
w a rto ść  d z ie ł  n a s z y c h , z y s k iw a ć  przez 
to n arod o w i s ł a w ę ,  drugim  dopieró bę­
dzie z a s z c z y t e m ; k szta łc ić  u m y s ł  w ł a s ­
nego narodu i p o su w a ć  go do szczęśli­
w o ś c i ,  p ie rw s zą  p otrzebą . Nie b ęd z ie­
m y  pisać ię z y k ie m  G r e k ó w  i  K z y m ia n  , 
ani b ęd z iem y  poruszać o w o c z e s n y c h  u- 
m y s ł ó w ,  a m o w a  nasza drażnić  n ie b ę -  
dzie  ucha C y c e r o n ó w ,  D e m o sten e só w . 
C h c e m y  b y ć  u żyteczn i P o la c y  dla P o ­
l a k ó w  , dla naszych  o b y c za ió w  , dla na­
szy ch  o b r z ę d ó w ,  naszego d u c h a ,  spo­
sobu m yślenia  i n a r o d o w o ś c i ; c h c e m y  
p r z e m a w ia ć  do serca p o ls k ie g o , k s z ta ł­
cić iego w ł a s n y ,  ale nie g r e c k i ,  r z y m ­
ski , angielski , n iem ieck i  ani fran cu zki  
u m y s ł ;  c h c e m y  w zn o sić  nasz tylko je- 
n iiu sz , w zb u d z a ć  albo p o sk ra m ia ć  n a ­
miętności nam w ł a ś c i w s z e ,  p o w s t a w a ć  
p r z e c iw k o  naszym  przesąd om ; ch ce m y  
nakoniec m o w ą  naszą t o r o w a ć  sobie,

{irzez ucho p o ls k ie , drogę do serca P o -  
aka. Z a m i a r  ten nie lęk a  się żadnego 

zarzutu. N ie ch że  w ię c  w  korzystaniu z 
obcych  w z o r ó w ,  u w a g a  nasza z w s z e l­
ką bacznością  na to zw ró co n a  będzie  , 
że t o , co  w e  w sz y stk ich  ięzyk ach  , dla 
w sz y stk ich  w i e k ó w  i n a r o d ó w  uznaie- 
m y  z a r ó w n o  piękne, r ó w n o  dobre, r ó w ­
no d o s k o n a łe , będąc tak ie m  w  w ła ś c i ­
w y c h  ty lk o  sobie stosunkach, nie na 
w s z y stk ich  r ó w n o  d zia łać  m o że  ; a obok 
zasłużonego u w ie lb ie n ia  i  poszanow ania 
do którego  nas z m u s z a , nie przyniesie

nam  ty c h  k o r z y ś c i ,  iak ie  p rzynosiło  
w  s w o im  ięzyku, w  s w o im  w ie k u  i na­
rodzie.

Nie każda p ięk n o ść, nie każde u czu ­
cie , nie każda nam iętn ość, w e  w s z y s t ­
k ich  i ę z y k a c h ,  z taż sam ą m o c ą ,  ztąż 
samą p ew n o śc ią  i trafnością o d m a lo w a ć  
się daie. M o w a  , któróy ludzie teraz u- 
ż y w a ią  , p o w sta ła  p o c z ą tk o w o  z m o w y  
serca, z m o w y  n a m ię tn o ś c i; p ie rw s zy  , 
którego c z y  to w e w n ę tr z n e  uczucie , c z y ­
li inna iaka p otrzeba zm u siła  do na­
z w a n ia  r z e c z y , u ż y ł  za p ew n e  w y r a z u ,  
k tó r y  lć y  naturę n aybliżćy  o d m a lo w a ł :  
z tąd p o c h o d z i , że w  w y r a z a c h  o r y g i ­
n a ln ych , p o c z ą t k o w y c h ,  za w s z e  w i ę k ­
szą m o c ,  w ię k s z ą  dobitność i charakter 
p rze d m io tu  zn ayd u iem y. "W ątpić za te m  
nie m o ż n a ,  że  w  ię z y k u ,  który  nam ięt­
ność lu d ó w  s ło w ia ń s k ic h  u t w o r z y ła  lub 
w y k s z ta łc i ła ,  n ayd okład nićy  o d m a lo w a ć  
sie dadza te u c z u c ia ,  co w  sercu  i du-c < /
szy  Polaka w z i ę ł y  s w ó y  p o czątek ; w ą t ­
p ić  nie można w za ie m n ie ,  że dla w z r u ­
szenia i podniesienia u m y s łu  p olskiego, 
nayskutecznieyszą b ęd z ie  ta m o w a  , k tó ­
ra m aluiąc ob razy  n a r o d o w e , przez o r­
gan i ię z y k  p o lsk i,  z d uszy  p o lsk ićy  
w y c h o d z i .

Nie m ożna z a p r z e c z y ć , że natura i  
p r a w d z iw a  piękność, taż sama i e s t z a w ­
sze i w szęd z ie ,  i dla tego w ie lk i  H o m er 
nigdy nie przestanie być w z o r e m  dla 
w s z y stk ich  ; z tego nieprzebranego źród­
ła  w i e k i  c z e r p a ł y , w i e k i  ieszcze dal­
sze czerpać bydą to w s z y s tk o  , co ty lko  
w  w y m o w i e  i p o e z y i  w z n i o s ł e g o , po- 
ruszaiącego  i d o sko n ałego  p om yśleć  m o ­
żna. A le  ta natura i piękność dla różno­
ści usposobienia naszego , nie z a w s z e  i  
nie  w s z ę d z i e , w  t ć y  s a m ć y  daie nam  
się w id z ie ć  postaci, nie z a w s z e  i  nie 
w s z ę d z ie  ty m ż e  s a m y m  sposobem poy- 
m o w a n ą  b y w a ,  nie z a w s z e  i nie w s z ę ­
dzie, za p om ocą  ty ch że  sam ych  środ k ó w  
w y s t a w ić  ią m o ż n a ;  i  dla tego ten sam 
H om er z  ca łą  s w o ią  nieocenioną w i e l ­
kością i  nay w y ż s z y m  naydelikatnieyszym  
s m a k iem  , ten z a le d w ie  do poięcia jeni- 
iu s z ,  w szęd z ie  przez ro zu m  i  m ądrość



p ro w a d z o n y ,  'nie o d p o w ie  dostatecznie 
istotnem u c e lo w i  literatury n a s z ć y ;  bo 
iego boskie z a c h w y c a ją c e  pienia , przed 
ic h  ieszcze  w y s ł o w i e n i e m , w  ję z y k u  
n ie  naszym , nas p oruszyć zd o ln y m  po­
m yślane  , n ie  nasze m a lu ią  c h a r a k te r y , 
n ie  nasze o b r z ę d y , nie nasze w y s t a w u -  
ią  obyczaie  ; i to będ zie  m oże  n a y w a ż -  
n ieyszą  p rzyczyn ą  , dla k to r ć y  w ie lk o ś ­
c i  ie g o  nie k a żd y  p o i ą ć , nie każdy w  
p ię k n o ś c ia c h .ię g P  s m a k o w a ć  um ie.

N ie  tu  iest m ie y sc e  rozstrzygnienia 
w ą t p l i w o ś c i ,  c z y l i  dzisieysze w i e k i  i 
stosunki l u d ó w ,  p o w in n y  w y d a w a ć  ta­
k ic h  p o e tó w  iak H o m e r  i W i r g i l i ,  ta­
k ic h  m ó w c ó w , iak  D em osteu es i  C yce-  
r o ,  a z d ru g ićy  strony z n a w c ó w  z ta- 
k ie m  c z u c ie m  i p o ię c ie m  iak  byli G r e ­
c y  i R z y m ia n ie .  Na p ró źn o b y śm y  ch cie li  
narzekać  na n ied ołążn ość  naszą. H o m er 
b ęd z ie  w i e lk im  i n ieocenionym  dla 
w s z y s t k i c h , ale p o w szech n ie  ro zu m ia ­
n y m  , p o w sze ch n ie  k och a n y m  i panu- 
ią c y m  w  sercach całego n a ro d u ,  b y ł  
ty lk o  u s w o ic h .

T a k  w i ę c  literatura nasza , t ć y  przed 
w s z y s t k ie m  innem  c h w y t a ć  się p ow inna 
b r o n i , która serce P o lak a  p o d b ić  i u- 
s z c z ę ś l iw ić  iest nayzdolnieysza; k tó ró y  
dzielność nie ty lk o  z n a w c ó w ',  ale w s z y s t­
k ich  p o d le g łe m i sobie u c zy n ić  iest w  sta­
nie .

• Poznać i  z g łę b ić  ducha ięzyka  na­
szego , z r o z u m ie ć  iego  m o c ,  s ło d y cz  i 
s to s o w n o ś ć , n a u czyć  się , iak iem i pol- 
sk ie m i farbam i zn ak o m itsi  pisarze nasi 
ob razy  p r a w d z iw ie  p o lsk ie  m a l o w a l i , 
p o ią ć  ducha narod o w ości  , charakter i 
o b y c z a ie  , s k ło n n o ś c i , b łę d y  , cnoty i  
p r z y w a r y :  oto iest, co p o w in n o  s łu ż y ć  za 
p ie r w s z ą  p od staw ę  literaturze polskićy,

Z W a r s  K a w y .  — Zeszłego r o k u ,  w Gr u d ­
ni u ubito  pod J a  b ł o n ą  o r ła  nadzwyczayney wieU 
h o ś c i , szczególniej nogi iego są tak g ru b e  iak nic- 
zdarzyło  się widzieć podobnych. Gdy postrze lone­
go i upadłego na ziemie ehciał b rać  s t r z e le c , p o r ­
w a ł  się ieszgse grożąc szponami , aż kolbą ugodzony 
żyć przes tał .  Ma być przysłanym d a  Łutcyszego ga­
binetu- przy Uniwersytecie.

•Pani Maryia S z y m a n o w s k a ,  pierwsza for- 
tepianis tka Nayiasnieyszycli Cesanzowych, która w ro ­
ku. zcęzłym w czasie p o by tu  swoiego w Roasyi była

&edskcyin F. K r a t t e r a .

R o z w a ż y ć  t o ,  co P o l a k o w i ,  r ó w ­
nie iak in n y m  narodom , co ię z y k o w i  na­
szemu, r ó w n ie  iak  in n y m  ię z y k o m  iest 
w s p ó l n e ; a w  ob cy ch  starożytnych  i 
p ó źn ie y szy ch , g o d n y c h  n a śla d o w a n ia  
w z o r a c h  , cz erp a ć  to w szystk o  , co ty l­
ko jeniiusz z a o s tr z y ć ,  co tylko do p ozn a­
nia c z ło w ie k a  i do naśladow ania  natury 
p o s łu ż y ć  m o ż e :  nakoniec t o .w s z y s t k o ,  
co p o w s z e c h n ie  iest piękne, dobre i  d o ­
sk o n a łe ;  będzie i e y  podniesieniem  i  w y ­
k szta łcen iem .

A le  ob ran ie  przedm iotu i urządzenie 
g o  w  sposobie p rzeko n y  w a ią c y m  u m y s ł ,  
w z r u s z a ią c y m  serce i p o d n o szą cy m  du­
szę P o l a k a , iedynie  p ostaw i literaturę  
polską na s top n iu , z  k tórego  p r a w d z i­
w e m u  c e lo w i  o d p o w ia d a ć  będzie.

Jeżeli w i ę c  literaturę pod ty m  w z g l ę ­
dem  u w a ż a ć  b ę d z i e m y , stanie się ona 
p ie r w s z y m  i k o n ie cz n y m  p rzed m iotem  
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y , nayd zieln iey-  
s z y m  i  n ie z a w o d n y m  śrzod kiem  roz-  
k r z e w ia n ia  w  narodzie p ięknych  i u ż y ­
teczn ych  w i a d o m o ś c i ; —  bo w  tenczas 
ty lko , k ie d y  t y m  spobem , każda s z a c o w ­
na p r a w d a , każde szlachetne uczucie  i 
k ażd a  istotna p iękność zagnieżdża się i 
gruntuie w  duszy i  sercu c z ł o w i e k a , 
w  tenczas tylko ś.n ia ło  p o w ie d z ie ć  m o ż ­
na , że literatura iest n a y p ie rw s z ą  i n a y -  
silnieysz^ p od staw ą p r a w d z iw ó y  o ś w ia ­
ty. A l e ,  le że li  id y  nasiona w y d a ią  tylko 
k w i a t y ,  nie o w o c e ;  ieże li  p rzyn o szą  
w ia d o m o ś c i  ty lk o  u m y s ł o w e  , a w  ser­
cu  nie zaszczepiaią  cn oty: s ł o w e m ,  ie ­
żeli w zm a g a ią c a  się o ś w ia ta  nie z a m ie ­
nia lu d zi  na lep szych  i s z c z ę ś l iw s z y c h ,  
literatura będzie tylko c z c z y m  i  od urza- 
ią c y m  d y m e m .

przedmiotem uwielbienia wszystkich znawców inuzy- 
hi, a h tó rey  naywiększe i zasłużone poeliwały głosi­
ły pisnta kraiowe i zagran iczne ,  wyicchała p rzed  
kilku dniami z W a r s z a w y  da H i i o w a ,  gdzie za ­
mierza dać kilka Koncertów. — Przyicmna zapcwn* 
będzie wiadomość dla miłośników muzyki w U r z o- 
m i e n c u  i vre L w o w i e  tniesz kaiycyeh , że ,11’an i 
S z y m a n o w s k a  zamierzyła .sobie p r - e d  p o w ro ­
tem do A a r  s z a  w y ,  w obu ty eh miastach dać do­
wody swego znakomitego talentu. (U. W.)

—  Drukiem J .  P i  11 e r  i> 1 ,


